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nwer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
 


 


 


One, two—Freddy’s coming for you


Three, four—bet­ter lock your door


Five, six—grab your cru­ci­fix


Seven, eight—gonna stay up late


Nine, ten—Never sleep again


 


Jeden dwa – Fred­die już Cię pra­wie ma


Trzy, cztery – zamknij drzwi na spu­sty cztery


Pięć, sześć – krzyż do ręki szybko weź


Sie­dem, osiem – zasnąć wciąż nie udało się?


Dzie­więć, dzie­sięć – noc Ci snu już nie przy­nie­sie.


Kosz­mar z ulicy Wią­zów
  
 


 


 


 


 


Ta książka jest fik­cją lite­racką. Ewen­tu­alne podo­bień­stwo postaci,
zda­rzeń, oko­licz­no­ści nie jest zamie­rzone i może być jedy­nie
przy­pad­kowe.
  
Pro­log


Nie­dziela, 19 lipca 2015


To miała być zupeł­nie nor­malna noc spę­dzona w pracy. Przy­wykł już do
tego, że pra­cuje w świą­tek, pią­tek i nie­dzielę, że bie­rze nocki czy
nawet całe dniówki. Odkąd zaczął dora­biać do eme­ry­tury jako pra­cow­nik
ochrony, gra­nice pomię­dzy dniami i nocami, mię­dzy kolej­nymi
ponie­dział­kiem, środą czy sobotą, zatarły się w jego życiu nie­mal
zupeł­nie. Ochro­niarz. Stróż. Cieć. Nie dbał o to, jak na niego mówią. Po
pro­stu wyko­ny­wał swoją pracę, miał dzięki niej jesz­cze jakiś cel, jakąś
odpo­wie­dzial­ność. Miał czym zająć myśli po śmierci żony.


Tym razem jego zmiana miała potrwać nieco dłu­żej, ale tak naprawdę
liczył, że nie będzie róż­niła się niczym od wszyst­kich poprzed­nich. Samo
prze­by­wa­nie w rezer­wa­cie arche­olo­gicz­nym było dla niego przy­jem­no­ścią.
Doku­czał mu jedy­nie skwar, tak samo zresztą jak pozo­sta­łym miesz­kań­com
Czę­sto­chowy. Upał dawał o sobie znać jed­nak głów­nie na zewnątrz. Ale tam
Wacław Mika wycho­dził na krótko. W budynku było przy­tul­nie. Nie­mal
sie­lan­kowo.


Wyko­ny­wał stałe czyn­no­ści. Szybki obchód terenu, spraw­dze­nie drzwi,
zapa­rze­nie her­baty, zje­dze­nie kanapki. Na noc­nych zmia­nach była to
swo­ista alter­na­tywa dla snu. W nocy zawsze chciało mu się jeść. O swo­ich
zawo­do­wych obo­wiąz­kach zwykł mówić, że należą do tych sym­pa­tycz­nych.
Także i tym razem czyn­no­ści te dawały mu radość. W ciągu kilku godzin
zlu­stro­wał swój mały teren wie­lo­krot­nie. Mimo że nic się wła­ści­wie nie
działo, on pozo­sta­wał czujny.


Jed­nak dokład­nie o dwu­dzie­stej trze­ciej pięć­dzie­siąt jeden Wacław Mika
stra­cił przy­tom­ność. Napast­nik był od niego młod­szy, sil­niej­szy i wła­ści­wie nie musiał go ude­rzać. Mógł go obez­wład­nić w inny spo­sób, ale
zada­nie ciosu spra­wiło mu dziką, nie­wy­tłu­ma­czalną satys­fak­cję.
Ochro­niarz przy­jął tra­fie­nie w prawą stronę czaszki, by chwilę póź­niej,
upa­da­jąc, ude­rzyć lewą stroną głowy o twardą pod­łogę. I na tym skoń­czył
rze­telne wyko­ny­wa­nie swo­jej pracy. Być może nie sta­łoby się tak, gdyby
powstrzy­mał chęć zapa­le­nia papie­rosa i jed­nak pozo­stał w środku
nie­wiel­kiego budynku muzeum. Być może, gdyby nałóg nie wycią­gnął go na
zewnątrz, w sam śro­dek noc­nej duchoty, mógłby dalej z pie­ty­zmem
wyko­ny­wać swoje obo­wiązki. Jed­nak kilka minut wcze­śniej, opie­ra­jąc się o poręcz przed wej­ściem, odpa­lił marl­boro. Zro­bił to ner­wowo, szybko,
jakby nie mogąc docze­kać się uko­je­nia, które mu zapew­niał papie­ros.
Cie­pło tyto­nio­wego dymu, które zwy­kle przy­no­siło przy­jemny spo­kój, tym
razem dało zupeł­nie odwrotny sku­tek. W połą­cze­niu z nie­mal nie­ru­cho­mym,
par­nym powie­trzem, grzę­zło w krtani i płu­cach, sta­jąc się nama­calną
reklamą zgub­nych skut­ków nałogu. Dusząc się wła­ści­wie przy każ­dym
wde­chu, Wacław Mika utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że dobrze robi, powoli
odsta­wia­jąc to świń­stwo. Od pół roku palił już wła­ści­wie jedy­nie pod
wpły­wem wzbu­rze­nia. Tego wie­czoru zde­ner­wo­wał go tele­fon od kolegi,
który następ­nego dnia w połu­dnie miał go zmie­nić na sta­no­wi­sku. Młod­szy
od niego o pra­wie czter­dzie­ści lat ochro­niarz bła­gał, by Wacław wziął za
niego całą ponie­dział­kową zmianę i pozo­stał na sta­no­wi­sku aż do
wtor­ko­wego poranka. Sam bowiem musiał zostać w domu i zająć się dwójką
małych dzieci, bo żona zacho­ro­wała. Szef i tak prze­cież się nie dowie, a on się z Wac­kiem tak roz­li­czy, że Wacek będzie zado­wo­lony. W dodatku
lodówka w muzeum jest pełna, więc z głodu nie umrze. Same plusy.


Mika zgo­dził się, mimo że nie uśmie­chała mu się per­spek­tywa spę­dze­nia aż
trzy­dzie­stu godzin w jed­nym miej­scu. Lubił tę pracę, ale bez prze­sady. W ponie­działki muzeum było zamknięte dla zwie­dza­ją­cych, więc, o ile nie
wpad­nie ktoś z obsługi, cze­kał go długi i cichy dzień. I jesz­cze dłuż­sza
noc, kolejna spę­dzona na łóżku ufor­mo­wa­nym z dwóch foteli. Iry­ta­cja,
któ­rej w tym upale nijak nie łago­dził upra­gniony papie­ros, spra­wiła
jed­nak, że Wacław Mika zacho­wał się jak nie­wy­cho­wany smar­kacz. Po
nie­ca­łej minu­cie spę­dzo­nej na zewnątrz poczuł takie ciśnie­nie w pęche­rzu, że zamiast wyrzu­cić papie­rosa i wró­cić do środka, posta­no­wił
wysi­kać się na dwo­rze. Tuż za rogiem, po lewej stro­nie budynku, była
prze­cież nie­wielka wnęka, w któ­rej mógł się skryć, zała­twić, co trzeba,
a potem dopa­lić papie­rosa i wró­cić na sta­no­wi­sko. Było ciemno, tram­waje
już nie jeź­dziły, a z tej strony rezer­watu nie było zabu­do­wań, z któ­rych
ktoś mógłby go zoba­czyć.


Nie­całe dwa­dzie­ścia sekund póź­niej stał już przy ścia­nie i z ulgą
wsłu­chi­wał się w odgłos zaska­ku­jąco regu­lar­nego stru­mie­nia spły­wa­ją­cego
po ele­wa­cji. Wró­cił do środka chwilę póź­niej. Czuł, jak pot spływa mu po
ple­cach. Mate­riał, z któ­rego zro­bione były fir­mowe koszule, w ogóle nie
prze­pusz­czał powie­trza. Zamknął drzwi, nie roz­glą­da­jąc się spe­cjal­nie po
wnę­trzu. Po pra­wej stro­nie, na końcu nie­wiel­kiego przej­ścia, znaj­do­wała
się toa­leta. Udał się tam, czu­jąc jak koszula lepi mu się do ciała.
Zasta­na­wiał się wła­śnie, czy ma w szafce pod biur­kiem jakąś zapa­sową,
gdy napast­nik ude­rzył go w głowę. W ciągu sekundy stra­cił kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią.


Nie czuł, jak męż­czy­zna wiąże mu ręce i nogi cien­kim, rol­ni­czym
sznur­kiem. Nie czuł, jak kawał­kiem baweł­nia­nej szmatki kne­bluje mu usta.
Nie wie­dział, jak sku­tecz­nie wyłą­cza i omija sys­tem alar­mowy. Nie
wie­dział, co i dla­czego zabiera z muzeum.


Tego dnia, wła­ści­wie po raz pierw­szy w swym zawo­do­wym życiu, Wacław Mika
stra­cił kon­trolę. A prze­cież była to dotych­czas jedna z nie­licz­nych
rze­czy, którą naprawdę miał. Bo jeśliby przyj­rzeć się temu, co posia­dał,
to trzeba by stwier­dzić, że nie było tego dużo. Po śmierci żony
wła­ści­wie nie­wielu rze­czy już pra­gnął. Miał nato­miast jesz­cze swoje
życie i wciąż było ono dla niego jakąś war­to­ścią. Życie, które chciał po
pro­stu dokoń­czyć, nie wadząc nikomu. Kil­ka­dzie­siąt minut póź­niej
otwo­rzył oczy. Docho­dziła pierw­sza w nocy. Był w budynku sam,
skrę­po­wany. Nie mógł się wyswo­bo­dzić, a każdy, nawet naj­mniej­szy ruch
spra­wiał, że sznu­rek wży­nał się mu w nad­garstki, pisz­czele i szyję.
Męż­czy­zna zwią­zał go tak mocno, że kolejna doba w tej pozy­cji mogła
rów­nać się skraj­nemu wycień­cze­niu, a nawet śmierci.


Mika pomy­ślał, że nie ma już nie tylko kon­troli nad swoją pracą, ale
przede wszyst­kim pew­no­ści, że ten, kto go znaj­dzie, znaj­dzie go jesz­cze
żywego.


Dwa tygo­dnie wcze­śniej

Pią­tek, 3 lipca 2015


Spie­kota miała wkrótce nadejść. Deli­katne, ledwo wyczu­walne strużki
gorą­cego powie­trza sma­gały go po twa­rzy, zapo­wia­da­jąc żar, jakiego nie
było w tej czę­ści świata od dekad. Powiewy kie­ro­wały się na wschód, by
już nie­długo, nie­da­leko od miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wał, osiąść na
dobre i powoli roz­ta­piać miesz­kań­ców mia­sta.


Eryk Oruba stał w bez­ru­chu i chło­nął każdą sekundę swo­jej wol­no­ści.
Nie­cały kwa­drans wcze­śniej zatrza­snęła się za nim brama klucz­bor­skiego
zakładu kar­nego, a on, pierw­szy raz od pięt­na­stu lat, posta­wił stopę
poza jego tere­nem. W zamknię­ciu spę­dził dokład­nie pięć tysięcy czte­ry­sta
sześć­dzie­siąt dzie­więć dni, pięć godzin i czter­na­ście minut. Nie wyszedł
nawet na dobę. Nie miał do kogo. Nawet nie sta­rał się o prze­pustkę.


Teraz jed­nak ktoś na niego cze­kał. Po dru­giej stro­nie ulicy, przy
srebr­nym volks­wa­ge­nie pas­sa­cie stał nie­po­zorny męż­czy­zna. Wyglą­dał na
prze­stra­szo­nego. Tuż po tym, jak Eryk wyszedł na zewnątrz, ten czło­wiek
mach­nął do niego ręką w geście przy­po­mi­na­ją­cym bar­dziej ner­wowy tik niż
powi­ta­nie. Eryk dał mu znać, by chwilę zacze­kał. Wie­dział, że będzie
cze­kał tak długo, aż w końcu do niego podej­dzie. Mimo że męż­czy­zna miał
na sobie dżinsy i biały T-shirt, Eryk wie­dział dosko­nale, że jest
duchow­nym, który w tym momen­cie bar­dziej od samego Boga boi się wła­śnie
jego i tego, co nastąpi w kolej­nych tygo­dniach.


Pięt­na­ście lat spę­dzo­nych za krat­kami zmie­niło Eryka Orubę. Do wię­zie­nia
szedł jako czło­wiek prze­grany, który nie ma nic do stra­ce­nia, bo
wszystko już stra­cił. Wtedy w licz­nych bruz­dach na jego wychu­dzo­nej
twa­rzy tkwił taki brud, jaki można zna­leźć w obli­czu miej­skiego
klo­szarda. Dro­binki czar­nej jak smoła ziemi były wtło­czone pod
powierzch­nię jego skóry niczym tatuaż. Pokry­wały jego dło­nie i stopy.


Teraz każda ze zmarsz­czek na jego policz­kach pokryta była gęstym i ostrym zaro­stem, miej­scami przy­pró­szo­nym siwi­zną. Pod­czas pobytu w wię­zie­niu Eryk pie­lę­gno­wał swoje dłu­gie, się­ga­jące do ramion włosy,
które teraz trzy­mał zwią­zane w coś na kształt samu­raj­skiego koka.
Wycho­dząc, zało­żył na głowę ciem­no­szarą czapkę z dasz­kiem.


Gdyby ktoś obcy miał zgad­nąć, kim jest Eryk, pew­nie strze­liłby, że
kie­rowcą tira albo pra­cow­ni­kiem tar­taku. Ale przede wszyst­kim
powie­działby, że Eryk ma w sobie jakąś tajem­nicę, któ­rej prze­nik­nąć
wprost nie spo­sób. Że kryje w sobie histo­rie i doświad­cze­nia z prze­szło­ści, któ­rymi można by obdzie­lić kilka innych osób. Takie, o które ogromna więk­szość oby­wa­teli nawet się nie ociera, z któ­rymi nie
chce mieć stycz­no­ści. Postronny obser­wa­tor dostrzegłby jed­nak w Eryku
także spo­kój i zgodę na wszystko, co było, jest i będzie. Jego bli­sko
osa­dzone, cie­płe, nie­bie­sko­szare oczy nie zdra­dzały żad­nych emo­cji.
Wystar­czyło jed­nak kilka razy w nie spoj­rzeć, by dać się ogar­nąć
pew­no­ści i ulec wra­że­niu auto­ry­tetu.


Eryk dał sobie jesz­cze chwilę. Obser­wo­wał nie­licz­nych prze­chod­niów i mija­jące go samo­chody. Wie­dział, że każda z tych osób zmie­rza w ści­śle
okre­ślo­nym celu. Każda z nich ma swoje bie­żące potrzeby.


Potrzeby i cele, to dwa słowa, o któ­rych zna­cze­niu nie­mal zapo­mniał
przez kil­ka­na­ście lat spę­dzo­nych w zamknię­ciu. Potrzeba i cel jed­nak
same ponow­nie go odna­la­zły. Gdy tra­fił do wię­zie­nia, czuł, że chce
jesz­cze żyć i wró­cić kie­dyś do nor­mal­no­ści, więc wszedł w cichy pakt z tymi, któ­rych dobre imię było wię­cej warte niż jego wol­ność. Stał się
wytry­chem dla ludzi waż­niej­szych od niego. Klu­czem do roz­wią­za­nia ich
pro­ble­mów. Wysłan­nik jed­nej z tych osób wła­śnie cze­kał po dru­giej
stro­nie ulicy.


– Zapra­szam do środka – powie­dział nie­pew­nym gło­sem kanc­lerz
czę­sto­chow­skiej kurii Sła­wo­mir Maj, kiedy Eryk w końcu pod­szedł do
samo­chodu.
  
Część pierw­sza
  
Roz­dział 1


Pro­fa­num


Ponie­dzia­łek, 20 lipca 2015


Tajem­nice zni­kają, życie staje się zro­zu­miałe.


Zro­bi­łam coś, czego się wsty­dzę. Może nawet tro­chę boję. To jest chyba
złe, nie­prawe, ale ja mimo wszystko tak tego nie odbie­ram. Tego wła­śnie
wsty­dzę się naj­bar­dziej.


Pamię­tam, że pach­niało wio­sną. To był pierw­szy taki dzień w roku.
Powie­trze było śwież­sze, nio­sło jedyną w swoim rodzaju woń kwia­tów bzu i mokrej trawy. Naj­bar­dziej nie­sa­mo­wite było to, że czu­łam ją na dwor­cach
kole­jo­wych, w pociągu, na uli­cach Czę­sto­chowy i Kato­wic. Ten zapach
wkra­dał się wszę­dzie, uprzej­mie oznaj­mia­jąc światu, że nad­cho­dzi
jaskra­wość i inten­syw­ność, nastaje nowe.


Tego dnia przy­szła wio­sna, znik­nęły osta­tecz­nie jakie­kol­wiek oznaki
chłodu. Życie sta­wało się pro­ste i zro­zu­miałe. Wybra­łam się do córki.
Był pią­tek. Jecha­łam na Ligotę, do dwu­po­ko­jo­wego miesz­ka­nia na trze­cim
pię­trze. Jecha­łam ja, czter­dzie­sto­sze­ścio­let­nia już kobieta, do swo­jej
dwu­dzie­sto­jed­no­let­niej córki, by drugi raz w życiu spę­dzić z nią week­end
w wyna­ję­tym lokum. Czynsz za to małe miesz­kanko opła­cała wspól­nie z przy­ja­ciółką i dzięki mojej pomocy, nędz­nej i nie­re­gu­lar­nej. Cie­szy­łam
się, że odpocznę od męża, jecha­łam z tęsk­notą, z rado­ścią, z tajem­ni­czym
listem do Jerzego Wal­tera w wewnętrz­nej kie­szeni torebki.


Wła­śnie tam zro­bi­łam coś, czego się wsty­dzę. Nie mogłam się powstrzy­mać.
Pau­lina przy­wi­tała mnie na pero­nie, a potem auto­bu­sem dotar­ły­śmy pod
ciem­no­szary blok, oto­czony wie­loma takimi samymi budyn­kami. Pomy­śla­łam,
że ta sce­ne­ria nie pasuje ani do zapa­chu, który unosi się w powie­trzu,
ani do mojej córki, kolo­ro­wej, wyjąt­ko­wej osoby, na którą nie mogłam się
napa­trzeć. Zauwa­ży­łam, że zmie­niła się przez ostat­nie mie­siące.
Zasta­na­wia­łam się, skąd taka ory­gi­nal­ność w dziew­czy­nie, która ma taką
szarą matkę i jesz­cze bar­dziej sza­rego ojca. Pierw­szy raz pomy­śla­łam, że
imię Pau­lina jest dla niej zbyt oczy­wi­ste, że powinna być Paulą, Polą,
Apo­lo­nią. Mia­łam wra­że­nie, że moją córkę nama­lo­wał pędz­lem szcze­gólny
arty­sta. Kil­koma muśnię­ciami dodał jasnego różu jej bluzce i policz­kom,
deli­kat­nego błę­kitu nieba jej sukience i powie­kom, a potem upiął jej
lekko rude włosy w nie­dbały kok, nawi­nięty na ołó­wek.


Pomy­śla­łam, że tak mało o niej wiem, że jadę do niej drugi raz w ciągu
ostat­nich dwóch lat, a ona bywa u nas rów­nie rzadko. Kim jest moja
córka, która nocami maluje obrazy, za dnia stu­diuje pro­jek­to­wa­nie
gra­ficzne, a wie­czo­rami i w week­endy pra­cuje w kawiarni? Kim jest moja
córka, która w sercu zamiast Boga nosi świat magii i sztuk pięk­nych,
uwa­ża­jąc je za bar­dziej ponad­cza­sowe niż moja wiara? Jak to się stało,
że jest tak bar­dzo inna od swo­ich rodzi­ców? Kim jest jej przy­ja­ciółka,
tak samo barwna i fine­zyjna, że mogłaby być jej sio­strą?


– Monika jest wróżką – mówi Pau­lina, a ja mam ochotę się prze­że­gnać. –
To zna­czy nie do końca, ale umie prze­po­wia­dać przy­szłość! Ostat­nio
wywró­żyła, że ktoś mi bli­ski kryje jakąś tajem­nicę. Ponoć to kobieta.
Sta­wiam na cie­bie, mamo! To zabawne – mówi i śmieje się w głos,
nie­win­nie, a ja trzęsę się w środku, pró­bu­jąc nie poka­zać tego po sobie.
Myślę o moich listach do Jerzego Wal­tera.


Na krze­śle i łóżku leżą ubra­nia, mię­dzy kar­ni­szem i szafą roz­cią­gnęła
sznu­rek, na któ­rym wiszą jej malunki, przy­pięte drew­nia­nymi żab­kami, z pudeł pod ścia­nami wysy­pują się szpar­gały. Wkra­czam do innego świata.


– I co? Nie słu­chamy już rapu? – pytam, bo w domu jest cicho, a ona nie
ma na szyi słu­cha­wek, z któ­rymi kie­dyś się nie roz­sta­wała.


– Nie, mamu­siu – śmieje się. – Prze­szło mi…


Roz­luź­niam się dopiero po dwóch godzi­nach. Staję się nie­mal tak samo
ete­ryczna jak one. Nagle zaczy­nam tu paso­wać. A potem robię coś, czego
zawsze się bałam.


Monika wycho­dzi do sklepu, a my zosta­jemy same. Zanim wróci, Pau­lina
namówi mnie, żeby jej przy­ja­ciółka prze­po­wie­działa moją przy­szłość.
Prze­ko­nuje mnie, że to tylko zabawa, ale chyba tylko ja wiem jak groźna.
Jak odle­gła od tego, w co wie­rzę. A mimo to się zga­dzam. Monika wraca i zamy­kam się z nią w pokoju.


– Nie muszę przy tym być, mamu­siu. Nawet nie mogę! To twój czas, baw się
dobrze! – Moja córka pro­mie­nieje.


Sia­dam naprze­ciw jej przy­ja­ciółki, a ona wyj­muje karty.


– To tarot, sły­szała pani coś o nim? – pyta.


– Sły­sza­łam – odpo­wia­dam spo­koj­nie, mimo że rośnie we mnie strach i dziwna cie­ka­wość.


– Ja roz­łożę karty, a one opo­wie­dzą nam o prze­szło­ści, o przy­szło­ści, o wszyst­kim, co panią drę­czy, co ma wpływ, zarówno dobry, jak i zły,
powie­dzą to, czego pani nie wie…


– Nie! – prze­ry­wam jej grzecz­nie. Wygląda na mocno zasko­czoną.


Kładę na stole list, który od listo­pada noszę w torebce. Ten, któ­rego
nie wrę­czy­łam komen­dan­towi Wal­te­rowi. Otwie­ram go, a ona czyta jego
treść. Patrzy na mnie ze zdzi­wie­niem.


– Chcę wie­dzieć, o co tu cho­dzi – odpo­wia­dam na jej nieme pyta­nie. – Co
tu jest grane, czy coś grozi adre­sa­towi tego listu? Kto to napi­sał? Da
się tak?


– Tak… da się… – Widać, że tego się nie spo­dzie­wała. Tego karty jej nie
powie­działy. – Kto jest adre­sa­tem tego listu?


– To nie­ważne. Nie muszę odpo­wia­dać, prawda? – Zakła­dam w ciemno. – Chcę
wie­dzieć, co ozna­cza.


– I nie chce pani nic wie­dzieć… o sobie? – Dobiera powoli słowa, wciąż
się zasta­na­wia­jąc.


– Nie chcę. Chcę prawdy o tym liście. Albo cze­go­kol­wiek, co mogą dać te…
karty… – Patrzę na talię z nie­po­ko­jem.


– Dobrze, pro­szę prze­ło­żyć – prosi, a ja prze­su­wam część talii, pierw­szy
raz w życiu doty­ka­jąc czar­nej magii.


Odkłada list na bok, robiąc miej­sce na bla­cie.


– Roz­łożę dzie­sięć kart, two­rząc z nich krzyż cel­tycki – zaczyna, a ja
myślę sobie, ze krzyż zawsze zwy­cięży.


Odsła­nia pierw­szą kartę i na moment zastyga.


– Wieża. To bar­dzo zła karta – mówi. – Zło­wróżbna. Jedna z naj­gor­szych
w całej talii. Mówi, że ten list może nieść cał­ko­wite znisz­cze­nie. To
karta gor­sza niż karta Śmierci. To wła­śnie Wieża może ozna­czać to,
co my rozu­miemy jako koniec wszyst­kiego. Ten list przy­nie­sie roz­pacz,
utratę cze­goś, co ważne.


– Co to może być? – pytam szybko. Ona czuje, że bar­dzo chcę wie­dzieć.


– Wszystko. Wła­sność, sława, miłość… – robi pauzę i po chwili dodaje –
…życie.


Mil­czymy. Po chwili kła­dzie drugą kartę.


– Śmierć – mówi, a ja widzę szkie­let trzy­ma­jący kosę.


– To nie tak źle, jak Wieża – szep­czę pod nosem.


– Gorzej.


– Jak to? Prze­cież mówi­łaś, że Wieża…


– Śmierć jest odwró­cona. – Poka­zuje układ kart.


– To zna­czy?


– Zapo­wiada prze­ra­ża­jące wyda­rze­nia, ozna­cza stratę, porażkę… żałobę… –
Ona też już szep­cze. Nie wydaje mi się, żeby robiła to spe­cjal­nie.


Znowu mil­czymy, sły­chać jedy­nie nasze odde­chy. Jest już wie­czór. Monika
zapa­liła tylko jedną lampkę na stole, sie­dzimy więc w pół­mroku. W świe­tle leżą tylko karty i list, nasze twa­rze pozo­stają w pół­cie­niu.
Jesz­cze raz patrzę na kościo­trupa. Mogę poli­czyć jego żebra. Nie wiem,
czemu to robię. Myślę o Jerzym Wal­te­rze, z tro­ską, która rośnie z każdą
kolejną kartą. Poja­wia się Papie­życa, a Monika mówi, że sym­bo­li­zuje
dzie­wic­two i spo­kój, ale może też ozna­czać, że osoba, któ­rej doty­czy ta
karta, ni­gdy przed innymi nie odkryje całej prawdy. Nie wiem, czemu
zapa­mię­tuję tylko tę ostat­nią sym­bo­likę. Potem, jako zapo­wiedź tego, co
sta­nie się w naj­bliż­szej przy­szło­ści, Monika odsła­nia kartę
Spra­wie­dli­wość.


– Zapad­nie wyrok słuszny i uza­sad­niony. To może być dobra wia­do­mość, ale
i zła. Patrząc na układ kart, raczej zła. Spra­wie­dliwy wyrok może
ozna­czać spra­wie­dliwą karę – mówi.


Kiedy wykłada ostat­nią, infor­muje mnie, że ta karta pokaże, jak zakoń­czy
się ta sytu­acja. Widzę Koło for­tuny i posta­cie, które chwy­tają je z dołu, z góry, z każ­dej ze stron.


– Koło for­tuny to meta­fora prze­zna­cze­nia. Siła wyż­sza.


– Bóg – mówię odru­chowo, mimo­wol­nie.


– Może być Bóg… – odpo­wiada bez prze­ko­na­nia. – Tarot mówi nam, że ten
list jest prze­zna­cze­niem adre­sata, który będzie bez­radny wobec jego
kon­se­kwen­cji. Zmiany mogą być for­tunne, mogą ozna­czać nowe szanse,
jed­nak przy takim ukła­dzie cało­ści powie­dzia­ła­bym, że karty mówią raczej
o kom­pli­ka­cjach i trud­nych prze­mia­nach.


– Jakich? Jakich kon­kret­nie?


– Nie można powie­dzieć dokład­nie, można wska­zać kie­ru­nek. – Brzmi, jakby
przy­zna­wała się do winy.


Koń­czymy. Nie jestem w sta­nie powie­dzieć, ile czasu tu spę­dzi­łam. Mam
wra­że­nie, że zamiast przy­ja­ciółki mojej córki widzę przed sobą
komen­danta. Nie wiem, czemu wydaje mi się, że woła o pomoc. Otrzą­sam się
i patrzę na Monikę. Czuję, że podob­nie jak ja, chce już opu­ścić to
pomiesz­cze­nie.


– Bar­dzo ci dzię­kuję. To wszystko zostaje mię­dzy nami, tak? – zwra­cam
się do niej. Czuję wstyd i strach jed­no­cze­śnie.


– Oczy­wi­ście – odpo­wiada. Wygląda na zmę­czoną.


– Co jest? – dopy­tuję.


Potrze­buje chwili, żeby odpo­wie­dzieć.


– Dawno nie widzia­łam tak złego układu kart…


Zro­bi­łam coś, czego się wsty­dzę i boję.


Wycho­dzimy z pokoju i widzę swoją piękną córkę.


– Kola­cja! – woła do nas i wska­zuje na zasta­wiony stół.


Tam­tej nocy długo nie mogłam zasnąć. Leża­łam, wsłu­chu­jąc się w płytki
oddech Pau­liny, która spała bar­dzo spo­koj­nie, gdy ja myśla­łam o tym, co
zro­bi­łam, i pro­si­łam Pana o wyro­zu­mia­łość i prze­ba­cze­nie. Pro­si­łam go o wspar­cie dla Jerzego Wal­tera.


Teraz, kiedy sie­dzę przy mężu, który wpa­truje się w ekran tele­wi­zora,
nie potra­fię odwró­cić wzroku od zwę­glo­nej figurki anioła i napisu
PRO­FA­NUM na uła­ma­nej pod­stawce.


Gdy byłam sam na sam z Moniką, pozwo­li­łam sobie na wej­ście w strefę
mroku, na zdradę mojej wiary. Dałam się ogar­nąć siłom, w które prze­cież
nie wie­rzę. Zro­bi­łam coś, czego się boję i wsty­dzę. Do dzi­siaj mam przed
oczami szkie­let śmierci na odwró­co­nej kar­cie. Pamię­tam każde słowo
Moniki i mam wra­że­nie, że każde z nich pocho­dzi z mojego wnę­trza, z samego środka moich kości.


Tajem­nice zni­kają, życie staje się zro­zu­miałe. Wszy­scy jeste­śmy
pomy­leni1.


Zro­bi­łam coś, czego się boję. Prze­szłam wtedy na chwilę na stronę
pro­fa­num.


Wszy­scy jeste­śmy pomy­leni.
  
Roz­dział 2


Karina


Wto­rek, 21 lipca 2015


– Ale… ale jak to? – wymam­ro­tała nie do końca przy­tomna Karina.


Ponow­nie spoj­rzała na sto­jący na szafce budzik. Szó­sta sie­dem. Powinna
prze­cież jesz­cze spać. Tylko woła­nia matki mogły wyrwać ją z łóżka o tej
porze.


Ale jej roz­mówca wciąż powta­rzał do słu­chawki to samo, nie­zwy­kle
oży­wio­nym gło­sem.


– W jakim rezer­wa­cie? W moim…? – dopy­tała na tyle głu­pio, że mimo
zaspa­nia sama to zauwa­żyła.


– Tak, pani Karino, dokład­nie tam… – zawie­sił na moment głos Tomasz
Pie­trzak, wła­ści­ciel agen­cji ochrony, którą ochrzcił swoim nazwi­skiem. –
Powta­rzam, ktoś nam się wła­mał do muzeum i obez­wład­nił mojego
pra­cow­nika. Mamy pro­blem, pani Karino.


„Agen­cja ochrony Pie­trzak. Z nami nie musisz mieć pie­tra” – nie wia­domo
dla­czego ten fatalny slo­gan rekla­mowy prze­szedł Kari­nie przez myśl
wła­śnie teraz.


Pod­nio­sła się i sia­dła na skraju łóżka. Zakrę­ciło jej się w gło­wie.
Wolną ręką mocno poma­so­wała twarz. Teraz miała już pew­ność, że naprawdę
nie śpi. Nie­stety.


– Dobrze, panie Toma­szu. Trzeba zadzwo­nić na poli­cję… Już dzwo­nię…


– Nie trzeba. Mój pra­cow­nik to zro­bił. Poli­cja być może jest już na
miej­scu. Tak jak mówi­łem, ja też tam jadę. Myślę, że pani rów­nież
powinna.


– Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście… Pro­szę mi dać chwilę… – odparła i od razu
pomy­ślała, że wła­śnie zabrzmiała jak jedna z jego pra­cow­nic. Ude­rzyła
się lekko w głowę. – To zna­czy… będę naj­szyb­ciej jak się da. Niech pan
tam na mnie czeka – dodała już nieco bar­dziej sta­now­czo.


– Ni­gdzie indziej się nie wybie­ram. Do zoba­cze­nia – odpo­wie­dział, po
czym się roz­łą­czył.


Wstała i poszła do łazienki. Spoj­rzała w lustro i znów zoba­czyła na
swo­jej twa­rzy złość wymie­szaną ze znie­chę­ce­niem. Wło­żyła dło­nie w gąszcz
krę­co­nych wło­sów i kil­koma ner­wo­wymi ruchami pró­bo­wała je jakoś uło­żyć.
A przede wszyst­kim spra­wić, żeby nie opa­dały jej na prawy poli­czek.
Zawsze sądziła, że wygląda wtedy jak tania dziwka. Kil­ku­cen­ty­me­trowe
czarne odro­sty i odpry­ski ciem­no­czer­wo­nego lakieru na paznok­ciach tylko
dopeł­niały ten wize­ru­nek. Chwy­ciła w końcu gumkę do wło­sów i nie­dbale
zwią­zała włosy w kucyk. Zde­cy­do­wała, że nie wcho­dzi pod prysz­nic.
Opłu­kała się tylko przy umy­walce, po czym wró­ciła do sypialni i zało­żyła
to samo, co dzień wcze­śniej. Szorty i cienką bluzkę w ciemne, bli­żej
nie­okre­ślone wzory. Poszu­ki­wa­nia sta­nika trwa­łyby zbyt długo, więc z nich zre­zy­gno­wała. Jego brak nie rzu­cał się w oczy, a poza tym i tak nie
bar­dzo miała się czym chwa­lić.


Chwy­ciła tele­fon i zadzwo­niła do opie­kunki.


– Pani Zosiu, prze­pra­szam, że dzwo­nię o tej porze… Nie, nic się nie
stało. To zna­czy, z mamą wszystko w porządku, ale ja muszę pil­nie wyjść
– uspo­ko­iła zasko­czoną roz­mów­czy­nię. – Mamy jakiś pro­blem w rezer­wa­cie.
Może pani przyjść dziś nieco wcze­śniej?


– Mogę być za godzinę. Może ciut szyb­ciej. Wcze­śniej nie dam rady –
odparła Zofia Kar­tacz.


– Dobrze. Dzię­kuję bar­dzo. Mama powinna się aku­rat obu­dzić.


– A o któ­rej pani wróci? – zapy­tała opie­kunka.


Karina zdała sobie sprawę, że wła­ści­wie to nie ma poję­cia, co ją dziś
czeka, a tym bar­dziej, ile to może potrwać.


– Nie wiem, pani Zosiu. Będę dawała znać, dobrze?


– Tak, pro­szę zadzwo­nić, gdyby miało pani nie być dłu­żej niż do szó­stej.
Nie bar­dzo mogę dziś zostać po tej godzi­nie.


– Oczy­wi­ście.


Zanim wyszła, stwier­dziła, że musi jed­nak zaj­rzeć do mamy i spraw­dzić,
czy wszystko w porządku. Drzwi do jej pokoju były jak zawsze lekko
uchy­lone. To było roz­wią­za­nie pozwa­la­jące, z jed­nej strony, odciąć ją od
wszel­kich ruchów i dźwię­ków z pozo­sta­łej czę­ści miesz­ka­nia, a z dru­giej,
usły­szeć jej ewen­tu­alne nocne woła­nia. Karina pchnęła lekko drzwi i zaj­rzała do środka. Mama spała. W tle cicho grało radio, nada­jąc
Sygnały Dnia. Było nasta­wione na poziom gło­śno­ści, który, nawet jeśli
ją wybu­dzał, to po chwili ponow­nie koły­sał do snu.


Koniecz­ność zosta­wie­nia nie­spraw­nej, czę­ściowo spa­ra­li­żo­wa­nej po uda­rze
matki obu­dziła w Kari­nie wyrzuty sumie­nia. Poczu­cie winy zaczęło ją
drę­czyć, zanim w ogóle wyszła z domu, choć była prze­ko­nana, że mama nie
obu­dzi się przed przyj­ściem pani Zosi. Ponow­nie przy­mknęła drzwi i skie­ro­wała się do wyj­ścia. Z wie­szaka w przed­po­koju zdjęła nie­wielką
torebkę i prze­wie­siła ją przez ramię. Upew­niła się, że w środku jest
paczka cien­kich L&M-ów.


Wyszła na zewnątrz i poczuła, że mimo wcze­snej pory na dwo­rze jest już
bar­dzo cie­pło. Z wymię­tego opa­ko­wa­nia wyjęła papie­rosa i zacią­gnęła się
nim, jesz­cze zanim dotarła do samo­chodu. „Pale­nie papie­ro­sów zwięk­sza
ryzyko impo­ten­cji” gło­sił napis na paczce. Zaje­bi­ście – pomy­ślała. –
Ale czy mnie też to doty­czy?


Spod bloku przy ulicy Wierz­bo­wej nor­mal­nie powinna dotrzeć do rezer­watu
w mniej niż dzie­sięć minut. Jed­nak o tej porze doje­chała o wiele
szyb­ciej. Kiedy z alei Pokoju skrę­cała w prawo, minęła karetkę, która
pędem gnała w prze­ciw­nym kie­runku. Chwilę potem usły­szała, jak kie­rowca
włą­czył sygnał dźwię­kowy.


Pod muzeum stał już poli­cyjny radio­wóz i tere­nowy samo­chód wła­ści­ciela
agen­cji ochro­niar­skiej. Tomasz Pie­trzak roz­ma­wiał z jed­nym z funk­cjo­na­riu­szy. Tuż obok zoba­czyła dwóch męż­czyzn, w tym przy­du­pasa
Pie­trzaka. Przed­sta­wił go kie­dyś Kari­nie jako swo­jego dyrek­tora do spraw
ope­ra­cyj­nych. To był taki typ, który na nie­spo­dzie­wane wezwa­nie o szó­stej rano przy­jeż­dża godzinę wcze­śniej, żeby się przy­po­do­bać. Dru­gim
był pra­cow­nik, który musiał odkrył cały ten baj­zel.


Zapar­ko­wała swoje czer­wone clio nieco pod kątem, zaj­mu­jąc pra­wie dwa
miej­sca, co, jak się domy­śliła, nie umknęło niczy­jej uwa­dze. Zga­siła
papie­rosa, na siłę wci­ska­jąc go do zapeł­nio­nej popiel­niczki tuż pod
radiem. Wysia­dła z auta i ruszyła w ich kie­runku. Zda­wało się jej, że w ciągu tych kilku minut tem­pe­ra­tura powie­trza pod­nio­sła się o kilka
stopni.


– Dzień dobry, pano­wie! – rzu­ciła do wszyst­kich, nie czu­jąc potrzeby
wycią­ga­nia ręki.


– Pani jest…?


– Karina War­ska, kie­row­nik działu arche­olo­gii, kustoszka rezer­watu –
odpo­wie­działa, zanim młody funk­cjo­na­riusz zdą­żył dokoń­czyć. – Co tu się
stało?


– Wła­śnie pró­bu­jemy to usta­lić – odparł poli­cjant.


– Ktoś bar­dzo nie­ład­nie potrak­to­wał mojego pra­cow­nika – ode­zwał się
Pie­trzak. – Maciek zna­lazł Wacka ledwo żywego. – Wska­zał ręką na
ochro­nia­rza.


Dostała dwie odpo­wie­dzi naraz. Zauwa­żyła, że młody gli­niarz nie jest
zado­wo­lony z tego, że Pie­trzak w ogóle coś mówi.


– Nie­ład­nie? To zna­czy? Co mu zro­bił? – zwró­ciła się do szefa agen­cji.


– Pobił go i zwią­zał – odpo­wie­dział Pie­trzak, zanim aspi­rant zdo­łał
otwo­rzyć usta.


– To wszystko usta­limy w toku naszych czyn­no­ści – zazna­czył suro­wym
tonem funk­cjo­na­riusz.


– A pan kim jest? – zwró­ciła się do przy­du­pasa, gdy stwier­dziła, że ten
gapi się na jej biust. Kiedy zorien­to­wał się, że Karina dosko­nale wie,
co go zain­te­re­so­wało, zro­bił idio­tyczną minę.


– To mój zastępca, Michał Śli­ski – odpo­wie­dział za niego Pie­trzak, a jego współ­pra­cow­nik jedy­nie kiw­nął głową. Rze­czy­wi­ście śli­ski –
pomy­ślała Karina i prze­nio­sła wzrok na funk­cjo­na­riu­sza.


– Chcę wejść do środka – powie­działa, się­ga­jąc do torebki po dowód
oso­bi­sty. – Muszę spraw­dzić, czy coś nie znik­nęło. – Podała mu doku­ment,
by mógł potwier­dzić i spi­sać jej dane. Po spo­so­bie, w jaki to zro­bił,
stwier­dziła, że w prze­strze­ga­niu pro­ce­dur jest o wiele lep­szy niż w pisa­niu.


– Wejdźmy. Pano­wie też mogą oczy­wi­ście – powie­dział w końcu i ruszył do
drzwi.


Czę­sto­chow­ski rezer­wat arche­olo­giczny nie powstałby, gdyby w tysiąc
dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym pią­tym roku, pod­czas budowy wia­duktu przy
alei Pokoju, przy­pad­kiem nie odna­le­ziono cmen­ta­rzy­ska lud­no­ści kul­tury
łużyc­kiej. W środku znaj­do­wały się groby z epoki żelaza, świet­nie
zacho­wane wyroby cera­miczne, broń i liczne ozdoby. Nie było lep­szego
miej­sca, by poznać codzienne życie ludzi zamiesz­ku­ją­cych te tereny
sie­dem­set lat przed erą Chry­stusa.


Wcho­dząc do środka, Karina zaśmiała się w duchu. Przy­po­mniała sobie
nie­dawne obchody pięć­dzie­się­cio­le­cia ist­nie­nia rezer­watu. Wów­czas nikomu
przez myśl nawet nie prze­szło, że kolejna pięć­dzie­siątka zacznie się od
tak moc­nego ude­rze­nia. Pomy­ślała, że jeżeli wieść się roz­nie­sie, to
dar­mową reklamę mają jak w banku.


Młody aspi­rant pod­szedł do znaj­du­ją­cego się wewnątrz kolegi i prze­ka­zał
mu infor­ma­cje na temat pozo­sta­łych.


– Paweł Kra­kow­ski, wydział kry­mi­nalny poli­cji w Czę­sto­cho­wie –
przed­sta­wił się wygo­lony nie­mal na łyso, wysoki poli­cjant. Podob­nie jak
jego kolega miał na sobie ciem­no­gra­na­tową poli­cyjną koszulę z krót­kimi,
ale obszer­nymi ręka­wami, co w taką pogodę musiało być zba­wienne. –
Wła­śnie cze­kamy na tech­ni­ków, któ­rzy zabez­pie­czą wszel­kie ślady. Są już
w dro­dze. Pro­szę niczego nie doty­kać do ich przy­jazdu – mówił pew­nym
gło­sem, ryt­micz­nie, kła­dąc nacisk nie­mal na każdą sylabę. – Naj­le­piej
byłoby, gdyby na razie zostali pań­stwo tutaj, w głów­nym holu.


– Ja muszę spraw­dzić eks­po­naty – ode­zwała się natych­miast Karina.


– Wła­śnie mia­łem to powie­dzieć – odparł, a ruchem ręki zasu­ge­ro­wał jej
odro­binę cier­pli­wo­ści. – Pano­wie pocze­kają tutaj z moim kolegą, a pani
pój­dzie ze mną.


Kiw­nął głową na potwier­dze­nie swo­ich słów i prze­niósł wzrok po kolei na
wszyst­kich zebra­nych. Utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że zro­zu­mieli.
Następ­nie wska­zał Kari­nie dło­nią przej­ście do wła­ści­wej czę­ści muzeum i poszedł za nią.


Pra­cow­nik ochrony musiał zapa­lić oświe­tle­nie dla zwie­dza­ją­cych, jako że
w środku pano­wał kli­ma­tyczny pół­mrok, umoż­li­wia­jący dogodną obser­wa­cję
wyko­pa­lisk. Lampy umiesz­czone w poszcze­gól­nych gablo­tach oraz punk­towe
oświe­tle­nie wła­ści­wego cmen­ta­rzy­ska, znaj­du­ją­cego się w kwa­dra­to­wym
zagłę­bie­niu w cen­tral­nej czę­ści prze­strzeni, wystar­czały do tego, by
sku­pić wzrok na tym, co było tu naj­waż­niej­sze.


Karina pode­szła do porę­czy i spoj­rzała w dół na osiem sta­ran­nie
uło­żo­nych szkie­le­tów. Spo­czy­wały w takim samym poło­że­niu, jak przed
ponad dwu­dzie­stoma pię­cioma wie­kami. Z tą róż­nicą, że bra­ko­wało kilku
ele­men­tów, które były tu jesz­cze w sobotę, kiedy ostatni raz prze­by­wała
w rezer­wa­cie.


– Nie ma kilku kości – powie­działa gło­śno, ale jakby do sie­bie.


– Słu­cham? – zapy­tał funk­cjo­na­riusz nie­mal od razu.


– Bra­kuje kilku kości! – powtó­rzyła ner­wowo i od razu sku­piła się na
wyświe­tla­czu tele­fonu, który wła­śnie wyjęła z torebki. Wybrała numer i przy­ło­żyła tele­fon do ucha.


– Gdzie pani dzwoni? – zapy­tał poli­cjant, ale tym razem to Karina
popro­siła go jed­no­znacz­nym gestem o cier­pli­wość.


Po kilku sygna­łach usły­szała zdy­szany głos Jerzego Wal­tera. Wie­działa,
że może dzwo­nić do niego o tej porze bez obawy, że go obu­dzi. Co
naj­wy­żej prze­rwie mu poranny tre­ning. Komen­dant miej­ski czę­sto­chow­skiej
poli­cji Jerzy Wal­ter swój dzień zaczy­nał zwy­kle od przy­naj­mniej sied­miu
kilo­me­trów szyb­kiego biegu.


– Co się dzieje? – zapy­tał, głę­boko oddy­cha­jąc.


– Jurek, nie chcę prze­ry­wać ci two­ich inter­wa­łów, ale chyba mamy pro­blem
w rezer­wa­cie. Myślę, że będziesz musiał skró­cić trasę na dziś.


– Jaki pro­blem? – wypu­ścił powie­trze.


– Ktoś się tu wła­mał. Są tu już twoi ludzie. Pobił ochro­nia­rza, a przy
oka­zji zabrał kilka rze­czy. Z róż­nych gro­bów. Nie ma nie­któ­rych kości.
Ręki, nogi, głowy. To wygląda tak, jakby sobie wybie­rał, co mu się
naj­bar­dziej podo­bało – opi­sy­wała Karina, wciąż dokład­nie lustru­jąc
zawar­tość cmen­ta­rzy­ska.


– Będę tam nie­długo. Wła­śnie wra­ca­łem do domu.


– Dzięki! – odparła i odwró­ciła się. – Matko Boska! – wykrzyk­nęła
sekundę póź­niej.


Tuż przy wej­ściu, po lewej stro­nie, na wyso­kim na pra­wie pół­tora metra
cokole, stała nie­wielka gablota, w któ­rej zwy­kle znaj­do­wał się jeden z naj­cen­niej­szych eks­po­na­tów. Teraz go nie było. Nie­wielka żarówka
oświe­tlała pustą prze­strzeń.


– Czaszka! Nie ma czaszki! – powie­działa do słu­chawki i spoj­rzała na
funk­cjo­na­riu­sza. Teraz wyglą­dał na jesz­cze bar­dziej zasko­czo­nego.


– Przy­jadę do was. Cze­kaj na mnie – odpo­wie­dział Jerzy i zakoń­czył
roz­mowę.


– Po co ktoś chciałby mieć starą czaszkę? – zapy­tał bez­myśl­nie Paweł
Kra­kow­ski.


– I w dodatku taką po tre­pa­na­cji… – dodała Karina, jakby miało to
jakie­kol­wiek zna­cze­nie. Pode­szła bli­żej i jesz­cze raz z nie­do­wie­rza­niem
spoj­rzała na pustą gablotkę.
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Jerzy
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Pochy­lił się i oparł obie ręce na lekko ugię­tych kola­nach. Oddy­chał
głę­boko, pró­bu­jąc zaczerp­nąć tyle powie­trza, ile tylko mógł. Wstrzą­sał
nim lęk, któ­rego nie odczu­wał od dawna. To wła­śnie on spra­wiał, że Jerzy
Wal­ter miał wra­że­nie, że się dusi. Potrze­bo­wał kilku minut, żeby
ure­gu­lo­wać oddech.


Poranny tre­ning stał się dla niego nie tylko codzien­nym rytu­ałem, ale
przede wszyst­kim koniecz­no­ścią. Od pra­wie ośmiu mie­sięcy wła­śnie pod­czas
tre­ningów robił wszystko, co w jego mocy, żeby pozbyć się gnę­bią­cej go
mie­sza­niny stra­chu i wście­kło­ści.


Pierw­szy raz wybiegł z domu zimą, jakoś mie­siąc po zatrzy­ma­niu jego
brata. Nie­całe dwa tygo­dnie po tym, jak odwie­dził Sta­ni­sława w aresz­cie.
Biegł wtedy bez opa­mię­ta­nia, tak szybko, jakby od tego zale­żało jego
życie. Kiedy w końcu dotarł z powro­tem do domu, był pewny, że zaraz
wyzio­nie ducha. Narzu­cił sobie wów­czas tempo, któ­rego nie wytrzy­my­wał.
Jed­nak zagu­bił się w myślach tak mocno, że kiedy w końcu zmę­cze­nie go z nich wyrwało, poczuł, jakby przy każ­dym wde­chu ktoś wkła­dał mu do gar­dła
tysiące zmro­żo­nych gwoź­dzi. Serce ude­rzało mu wtedy z siłą młota
pneu­ma­tycz­nego, a pole widze­nia ogra­ni­czyło się tak, jakby ktoś zało­żył
mu klapki na oczy.


Ale wła­śnie to mu wtedy pomo­gło. Dla­tego powtó­rzył tre­ning następ­nego
dnia. Już nieco wol­niej. Nieco roz­waż­niej, ale wciąż inten­syw­nie. Znowu
pomo­gło. Stwier­dził, że decy­zja o roz­po­czy­na­niu dni w ten spo­sób była
słuszna. Poranny wycisk prze­ga­niał myśli i demony, które przy­cho­dziły
nocą. Aresz­to­wa­nie brata wciąż sta­no­wiło świeżą, sączącą się ranę.
Cza­sem po pro­stu nie dawał rady. Codzienna walka ze swoim cia­łem była
dla niego przede wszyst­kim walką z wła­snym umy­słem. Z wgra­nymi na twardy
dysk i przy­kład­nie ska­ta­lo­go­wa­nymi wspo­mnie­niami, któ­rych nie mógł
usu­nąć. Poranny tre­ning był jak przy­cisk reset, który działa jedy­nie
cza­sowo. Ale dzięki niemu mógł egzy­sto­wać w nor­mal­nym try­bie, pra­cu­jąc,
uśmie­cha­jąc się i roz­ma­wia­jąc. Mógł prze­trwać kolejny dzień, bez natłoku
wspo­mnień, bez stra­chu o przy­szłość.


Ale dziś lęk powró­cił wcze­śniej, już w trak­cie tre­ningu. Tele­fon Kariny
wybił go z transu, w który wpro­wa­dzał go rytm bie­go­wych inter­wa­łów. Stał
zgięty wpół i dygo­tał z prze­ra­że­nia, nie rozu­mie­jąc, co się dzieje.
Powoli docho­dził do sie­bie. Stwier­dził, że tym razem jego obawy są
nie­wy­tłu­ma­czalne. Fakty, o któ­rych wła­śnie się dowie­dział, nie mogły
mieć prze­cież nic wspól­nego z jego bra­tem, a naj­bliż­sza mu teraz Karina
była prze­cież bez­pieczna. Skąd więc wziął się ten dziwny strach, to
dziwne prze­czu­cie, że stało się coś bar­dzo złego?


Do domu miał nie­całe pół­tora kilo­me­tra. Zbie­gał ulicą Kiliń­skiego w dół,
w stronę Deka­bry­stów. Spa­dek terenu spra­wił, że nogi nio­sły go same.


W domu wziął chłodny prysz­nic i prze­brał się w poli­cyjny uni­form. Gdy
wyszedł na zewnątrz, momen­tal­nie poczuł ude­rze­nie fali gorą­cego
powie­trza. Tem­pe­ra­tura rosła z każdą minutą, jakby ktoś wyle­wał na
mia­sto kocioł gorą­cej, gęstej i lep­kiej zupy. Już kiedy wsia­dał do
samo­chodu, czuł, że pot spływa mu po skroni.


Z alei Armii Kra­jo­wej skrę­cił w Jana Pawła II, by potem, przy cen­trach
han­dlo­wych, zje­chać na kra­jową jedynkę, która na odcinku prze­ci­na­ją­cym
Czę­sto­chowę sta­no­wiła jej swo­istą obwod­nicę.


Kiedy pod­je­chał pod budy­nek rezer­watu, Karina stała aku­rat na zewnątrz i mimo otu­ma­nia­ją­cego upału paliła kolej­nego papie­rosa. Jerzy pomy­ślał, że
gdyby zoba­czył ją dziś po raz pierw­szy, to z pew­no­ścią nie zwró­ciłby na
nią uwagi. A jed­nak kilka mie­sięcy wcze­śniej ich pierw­sze spo­tka­nie
skoń­czyło się w łóżku. Tam­tego dnia oboje nie­wiele myśleli. Po pro­stu
dzia­łali, chcąc jak naj­szyb­ciej nasy­cić swe od dawna nie­kar­mione żądze.
Ale potem nade­szły kolejne dni, a oni dalej chcieli się spo­ty­kać. I teraz, po ponad pół­rocz­nej zna­jo­mo­ści, zaczęli uświa­da­miać sobie, że
czują się coraz moc­niej ze sobą zwią­zani.


Jerzy wysiadł z samo­chodu i pod­szedł do niej. Była roz­trzę­siona,
wyglą­dała na zmę­czoną. Pil­nu­jący wej­ścia do rezer­watu funk­cjo­na­riusz
sta­nął nie­mal na bacz­ność, kiedy go zoba­czył.


– Szybko przy­je­cha­łeś – powie­działa Karina, kiedy się zbli­żył. Od razu
zauwa­żył, że nie miała rano zbyt wiele czasu, żeby przy­go­to­wać się do
wyj­ścia. Zawsze jed­nak uwa­żał, że z lakie­rem do paznokci aku­rat powinna
coś zro­bić. Cho­ciażby zde­cy­do­wać się, czy je maluje czy nie. Jej
nie­zde­cy­do­wa­nie spra­wiało, że każdy pazno­kieć wyglą­dał nieco ina­czej, a z kilku lakier zszedł już nie­mal zupeł­nie. Ser­wo­wał jej czę­ste docinki
na ten temat, gdy wie­dział, że może sobie na to pozwo­lić. Teraz jed­nak
nie było na to miej­sca.


– Nie mia­łem nic lep­szego do roboty – odparł niby non­sza­lancko.


– Dzię­kuję – odpo­wie­działa.


– Co tam się dzieje w środku? – zapy­tał Jerzy, wska­zu­jąc ręką na drzwi.
– Widzę, że tech­nicy już są.


– Tak, nie­dawno przy­je­chali. Coś tam spraw­dzają.


– Wyrzuć tego peta i chodź ze mną. Musisz mi poka­zać, czego bra­kuje.
Rozu­miem, że gada­łaś już z naszymi?


– Wła­ści­wie tylko z tym Kra­kow­skim. Tro­chę był zasko­czony, że dzwo­nię po
jakieś wspar­cie. Powie­dzia­łam mu, że dzwo­nię po kolegę. Zdziwi się
jesz­cze bar­dziej, jak zoba­czy, że cho­dziło o cie­bie.


– Nie wąt­pię. Ale to dobre chło­paki. Mogła­byś być dla nich miła –
zasu­ge­ro­wał zna­cząco.


– Wła­śnie taka byłam do tej pory. Chyba w to nie wąt­pisz?! Ale jeśli
chcesz, zaraz mogę to zmie­nić – odgry­zła się. Następ­nie rzu­ciła
nie­do­pa­łek, przy­dep­nęła go stopą i odkop­nęła w stronę par­kingu.
Spoj­rzała na niego z miną aniołka. Skwi­to­wał to krót­kim uśmie­chem.


Jerzy wszedł do obszer­nego holu i przy­wi­tał się ze wszyst­kimi.
Funk­cjo­na­riusz Kra­kow­ski i jeden z tech­ni­ków stali przy wej­ściu do
toa­let, słu­cha­jąc kolej­nej, dokład­nej rela­cji pra­cow­nika ochrony.


– Nie prze­ry­waj­cie – powie­dział Jerzy, kiedy spo­strzegł, że na jego
widok nie­mal zamarli. – Paweł, mogę cię pro­sić na chwilę? – rzu­cił do
funk­cjo­na­riu­sza Kra­kow­skiego, który aż się zaczer­wie­nił, gdy zdał sobie
sprawę, że komen­dant miej­ski zna jego imię. – Opo­wiedz mi krótko, co
wiemy – popro­sił, kiedy ode­szli na kilka kro­ków od reszty.


Kra­kow­ski łyp­nął naj­pierw na Karinę, jakby pyta­jąc, czy ma mówić przy
niej, jed­nak jed­no­znaczne ski­nie­nie głowy Jerzego roz­wiało jego
wąt­pli­wo­ści. Funk­cjo­na­riusz wyuczo­nymi for­muł­kami opo­wie­dział o tym, jak
pra­wie sie­dem­dzie­się­cio­letni Wacław Mika prze­le­żał ponad dobę w łazience, obez­wład­niony sznu­rem w spo­sób zupeł­nie nie­ludzki, i o tym, co
odkryto już po odna­le­zie­niu ochro­nia­rza. Mika był tak wycień­czony, że
nie­wiele dało się z niego wycią­gnąć, ale zanim zabrała go karetka,
zdo­łał wybeł­ko­tać, że nikogo nie widział. Wstęp­nie usta­lono, że sprawca
dzia­łał w poje­dynkę.


– Dobrze. To teraz powiedz­cie mi, co zgi­nęło – popro­sił Jerzy, gdy
sta­nęli przy porę­czach tuż nad wyko­pa­li­skami. Pod nimi znaj­do­wało się
osiem gro­bow­ców, roz­miesz­czo­nych tak jak zostały odkryte.


Obrzą­dek pogrze­bowy w kul­tu­rze łużyc­kiej miał dwie formy. Wcze­śniej­szą,
dla któ­rej cha­rak­te­ry­styczne były inhu­ma­cje, czyli pochówki szkie­le­towe,
i póź­niej­szą, pole­ga­jącą na pale­niu ciał i skła­da­niu prze­pa­lo­nych kości
do orga­nicz­nych pojem­ni­ków. Groby, na które teraz patrzyli, nale­żały do
tych pierw­szych. Pocho­wane w nich ciała zostały zło­żone do grobu w tra­dy­cyjny spo­sób, na osi pół­noc–połu­dnie, z głową skie­ro­waną na
połu­dnie, w pozy­cji wypro­sto­wa­nej, na wznak, z rękami wzdłuż ciała. Do
każ­dego z gro­bów, zgod­nie z ówcze­snymi wie­rze­niami, wło­żone zostały
ozdoby z brązu, cera­miczne naczy­nia i przed­mioty codzien­nego użytku.


– Spójrz­cie na pierw­szy grób – powie­działa Karina, wska­zu­jąc na kości
znaj­du­jące się obok tabliczki z nume­rem jeden. – Widzi­cie, że mię­dzy
czaszką a kośćmi mied­nicy jest duża prze­rwa?


Obaj poki­wali gło­wami.


– Zwy­kle tak jest, że głowę od dupy dzieli jed­nak pewna odle­głość –
stwier­dził Jerzy. Funk­cjo­na­riusz Kra­kow­ski par­sk­nął śmie­chem, ale
natych­miast tego poża­ło­wał, kiedy natra­fił na mro­żące spoj­rze­nie Kariny.


– Ha, ha, ha… bar­dzo śmieszne – skwi­to­wała. – Wyobraź sobie, że przed
wie­kami ludzie byli zbu­do­wani tak samo jak teraz. A ten kon­kretny
jego­mość nie był wyjąt­kowy. Miał na przy­kład rów­nież ręce. I kości jego
lewej ręki udało się odko­pać. Kiedy ostat­nim razem widzia­łam ten grób,
kość ramienna i kości przed­ra­mie­nia leżały jesz­cze pomię­dzy czaszką a mied­nicą. A teraz gdzieś sobie, kurwa, poszły. I to są wła­śnie pierw­sze
kości, które były i już ich nie ma. Jak się przyj­rzy­cie, to w pod­łożu
widać zagłę­bie­nia, w któ­rych leżały.


Ponow­nie spoj­rzeli na gro­bo­wiec. Rze­czy­wi­ście, w zło­ci­stym pia­sku
wyraź­nie widoczne były wąskie ślady po kościach.


– Czego jesz­cze bra­kuje? – zapy­tał szybko Jerzy. Widać było, że
inten­syw­nie myśli.


– Popatrz niżej. W tej samej linii powinna być jesz­cze kość udowa –
odparła.


– Rze­czy­wi­ście. – Prze­je­chał dło­nią po wąsach, które wciąż pie­lę­gno­wał,
psu­jąc nieco swój nie­ska­zi­telny wize­ru­nek macho po pięć­dzie­siątce. – A pozo­stałe groby? Zabrał coś z któ­re­goś?


– Czaszkę z grobu numer sześć – powie­działa Karina i ponow­nie wska­zała
pal­cem wła­ściwe miej­sce.


– To ta, o któ­rej mówi­łaś przez tele­fon… – odparł.


– Nie, to nie ta! – Te same słowa wyrwały się z gar­dła Kari­nie i Kra­kow­skiemu nie­mal jed­no­cze­śnie. Jerzy spoj­rzał na nich z zacie­ka­wie­niem.


– To nie ta… – pod­jęła Karina. – Ale o tam­tej za chwilę. Spójrz jesz­cze
na sió­demkę. Tam była cera­miczna misa.


– Czyli poza kośćmi zabrał też miskę? – zapy­tał Jerzy z wyraź­nym
zdzi­wie­niem w gło­sie.


– Na to wygląda.


– To zasta­na­wia­jące. Ale jest coś, co zasta­na­wia mnie jesz­cze bar­dziej.
Spójrz­cie na ten obszar. – Sze­ro­kim ruchem ręki objął całą powierzch­nię
wyko­pa­lisk. – Popa­trz­cie na pia­sek. Wyraź­nie widać, gdzie leżały
przed­mioty, które zabrał, ale nie ma żad­nych innych śla­dów. Jeśli nasz
zło­dziej nie umie latać, a zakła­dam, że nie umie, to naj­praw­do­po­dob­niej
ukradł te eks­po­naty za pomocą jakie­goś spe­cjal­nego narzę­dzia.


– Jakie­goś chwy­taka, czy coś! – wypa­lił Kra­kow­ski, wyraź­nie chcąc
włą­czyć się do mery­to­rycz­nej dys­ku­sji.


– Na przy­kład – potwier­dził Jerzy, nie chcąc pastwić się nad
prze­ni­kli­wo­ścią umy­słu funk­cjo­na­riu­sza. Karina pomy­ślała, że Paweł
Kra­kow­ski był prze­ko­nu­jący i zde­cy­do­wany, kiedy zoba­czyła go po raz
pierw­szy, ale odkąd poja­wił się Jerzy, stra­cił nie­mal natych­miast obie
te cechy.


– Przy­go­to­wał się i dokład­nie wie­dział, po co tu przy­szedł – dokoń­czył
Jerzy.


– Był zorien­to­wany lepiej, niż myślimy – potwier­dziła Karina. – A naj­lep­szy dowód tego masz tutaj. – Objęła go jedną ręką i deli­kat­nie
obró­ciła w stronę gablotki, w któ­rej wcze­śniej leżała świet­nie zacho­wana
czaszka z wyraź­nie widocz­nymi śla­dami zabiegu ope­ra­cyj­nego. – I szcze­rze
mówiąc, powi­nie­neś był to zauwa­żyć już na samym początku – dodała z wyraź­nym wyrzu­tem.


– A ty zauwa­ży­łaś? – zapy­tał Jerzy, pamię­ta­jąc dokład­nie jej pełną
emo­cji tele­fo­niczną rela­cję. Zmie­rzyła go wzro­kiem mówią­cym, że
naj­le­piej będzie, jeśli się wła­sno­ręcz­nie wypa­tro­szy i wypcha całym tym
pia­chem z dna cmen­ta­rzy­ska.


Przez chwilę stali w mil­cze­niu.


– Tej gabloty nie da się otwo­rzyć bez uru­cho­mie­nia alarmu, więc albo
nasz ochro­niarz go nie włą­czył, albo zło­dziej go po pro­stu wyłą­czył.
Zresztą nie jest to wcale takie trudne, jak już pora­dzisz sobie z ochro­niarzem. – Karina wypo­wie­działa dru­gie zda­nie spe­cjal­nie nieco
gło­śniej, zauwa­ża­jąc, że Tomasz Pie­trzak i jego przy­du­pas stali bli­sko i naj­pew­niej przy­słu­chi­wali się ich roz­mo­wie od jakie­goś czasu.


– To wszystko, co zgi­nęło? – zapy­tał Jerzy.


– Tak. Obe­szłam teren kil­ka­krot­nie. Nie zauwa­ży­łam niczego poza tym.


– Jakieś znisz­cze­nia?


– Żad­nych.


– Okej – odparł i zro­bił krok w stronę wyj­ścia. – Tech­nicy muszą
wszystko spraw­dzić. Lepiej będzie, jeśli wyj­dziemy i damy im spo­koj­nie
pra­co­wać.


Jerzy zapro­sił wszyst­kich na zewnątrz, umoż­li­wia­jąc eki­pie dokładne
zba­da­nie miej­sca prze­stęp­stwa. Po dro­dze zamie­nił jesz­cze kilka zdań z funk­cjo­na­riu­szami, upew­nia­jąc się, że mają wszystko pod kon­trolą.


Kiedy wyszli na dwór, poczuli się, jakby ktoś nagle zarzu­cił im na głowy
pla­sti­kowe worki. Zaczerp­nię­cie głęb­szego odde­chu w upale, który
roz­go­ścił się już na dobre, było arcy­trud­nym zada­niem.


– Tak więc ktoś pra­wie odpra­wił mojego pra­cow­nika na tam­ten świat tylko
po to, by przy­własz­czyć sobie kilka kostek… – ode­zwał się Tomasz
Pie­trzak, kie­ru­jąc to zda­nie do wszyst­kich wokół. – Na co komu to, do
licha, potrzebne?! I jak już brał, to czemu nie zabrał wszyst­kiego?!


– To jest wła­śnie zagadka, którą musimy roz­wi­kłać – odparł Jerzy,
patrząc przed sie­bie.


Pod­świa­do­mie skie­ro­wał wzrok w stronę miej­sca, w któ­rym dawno temu, w wypadku samo­cho­do­wym, zgi­nęła Zuzanna Dryl­ska, miłość jego życia. Teraz
fale roz­grza­nego, drga­ją­cego powie­trza uno­siły się i pul­so­wały nad
topią­cym się od sło­necz­nego żaru asfal­tem. Gdzieś pośród męt­nego jak
kisiel powie­trza, powle­ka­ją­cego całe mia­sto, kryła się odpo­wiedź na to
pyta­nie. Roz­pa­lona jak ni­gdy czę­sto­chow­ska zie­mia już ją znała. Podob­nie
jak wszyst­kie zda­rze­nia, które miały wkrótce nastą­pić. Czę­sto­chowa nie
mogła zła­pać odde­chu, cze­ka­jąc na kolejne wypadki.


Czuła, jak w celi aresztu śled­czego przy ulicy Mirow­skiej biskup
Sta­ni­sław Wal­ter pociera pal­cami kąciki ust.
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Kon­rad Dryła


Środa, 22 lipca 2015


Naj­pierw wje­chał na samą górę. Zatrzy­mał się na skraju par­kingu i wyszedł ze skra­dzio­nego samo­chodu, żeby z tej per­spek­tywy spoj­rzeć w dół, na inte­re­su­jące go miej­sce. Docho­dziło wpół do dru­giej w nocy. O tej porze teren ten cał­ko­wi­cie skry­wał mrok. Wokół nie było lamp, które
rzu­ca­łyby choć tro­chę świa­tła na znaj­du­jące się tam obiekty. Ten fakt
sta­no­wił dla niego uła­twie­nie, a to, co zamie­rzał zro­bić, sta­wało się
jesz­cze prost­sze. Gdy patrzył w dół, żało­wał jed­nak, że nie ma świa­teł,
które pozwo­li­łyby mu nacie­szyć się wido­kiem miej­sca, w któ­rym miał
wszystko roz­po­cząć. Czuł, że dałoby mu to teraz jakąś trudną do poję­cia
satys­fak­cję. Prze­cież już za kilka godzin nikt nie będzie na nie patrzył
tak samo jak wcze­śniej. To miej­sce zawsze już będzie się koja­rzyć z tym,
co za chwilę zrobi.


W oddali, na hory­zon­cie, roz­po­ście­rał się pas miej­skich zabu­do­wań
zary­so­wany gdzie­nie­gdzie sła­bymi świa­tłami latarni. Można by śmiało
stwier­dzić, że jasno­gór­ski klasz­tor góro­wał nad mia­stem. Można by, gdyby
nie olbrzy­mia, czter­na­sto­me­trowa figura papieża Jana Pawła II, która z tej per­spek­tywy spra­wiała o wiele bar­dziej maje­sta­tyczne wra­że­nie.
Jedyne oko­liczne świa­tła skie­ro­wane były wła­śnie na ten pomnik. Nawet w gęstym mroku widoczna była biel lami­natu, któ­rym był pokryty kolos.
Papież stał tyłem do niego, tak jakby nie chciał zoba­czyć tego, co miało
wkrótce nastą­pić.


Po dwóch minu­tach wró­cił do samo­chodu i zje­chał w stronę wej­ścia i kas
bile­to­wych. Zatrzy­mał się w odle­gło­ści kil­ku­na­stu metrów od nich, tak by
nie zwra­cać niczy­jej uwagi. Wystar­czyło mu kilku spraw­nych ruchów, by
prze­do­stać się przez ogro­dze­nie. Pod­sko­czył, chwy­cił się jego szczytu i nie­mal w tej samej chwili prze­rzu­cił swe ciało na drugą stronę. Kuc­nął i nasłu­chi­wał. Podob­nie jak chwilę wcze­śniej, było zupeł­nie cicho. Nawet
ptaki wolały pozo­stać w bez­ru­chu. Powoli zakradł się do nie­wiel­kiego
budynku i spraw­dził, czy pra­cow­nik ochrony jest w środku. Tak jak się
spo­dzie­wał – spał. Naci­snął klamkę. Drzwi były zamknięte. Zde­cy­do­wał, że
dla cał­ko­wi­tej pew­no­ści musi unie­ru­cho­mić bądź pozbyć się ochro­nia­rza.
Sam sen nie wystar­czał. Wyjął latarkę. Mocno zapu­kał w drzwi, drugą rękę
wycią­ga­jąc jak naj­da­lej w prawo, świe­cąc do środka pomiesz­cze­nia.


– Poli­cja! Pro­szę natych­miast otwo­rzyć! – naka­zał dono­śnym, chra­pli­wym
gło­sem. – Otwie­rać, poli­cja!


Wyrwany ze snu stróż, nie­wiele myśląc, otwo­rzył drzwi i spoj­rzał wprost
w świa­tło latarki. Nie wie­dział nawet, czyja pięść wylą­do­wała w tym
samym momen­cie na jego twa­rzy. Cios był potężny i wystar­czył, by
ponow­nie wpro­wa­dzić, nie do końca jesz­cze roz­bu­dzo­nego męż­czy­znę, w stan
bło­giego snu.


Kiedy go wią­zał i kne­blo­wał, pomy­ślał, że z tym poszło jesz­cze łatwiej
niż z poprzed­nim. Wycho­dząc, zabrał leżące na stole klu­cze do furtki.
Udał się z powro­tem do samo­chodu. Otwo­rzył bagaż­nik i wycią­gnął z niego
bez­wład­nego Kon­rada Dryłę.


Odpo­wied­nia dawka tubo­ku­ra­ryny wstrzyk­nięta kil­ka­dzie­siąt minut
wcze­śniej spra­wiła, że chło­pak był świa­domy, ale cał­ko­wi­cie
spa­ra­li­żo­wany. Był niczym żyjąca lalka, którą można się bawić, wie­dząc,
że odczuwa wszystko jak praw­dziwy czło­wiek. I o to wła­śnie mu cho­dziło.
Zaapli­ko­wał mu dokład­nie tyle sub­stan­cji, by mieć pew­ność, że będzie
dzia­łać, ale nie zabije ofiary przed­wcze­śnie… Wie­dział, że cią­gły dopływ
nie­wiel­kiej ilo­ści środka do żył chło­paka zapew­niłby naj­lep­szy efekt,
ale w tych warun­kach nie miał takiej moż­li­wo­ści. Zamie­rzał wstrzyk­nąć mu
kolejną dawkę, gdy będzie już na miej­scu.


Zało­żył ple­cak, a wiot­kie ciało prze­rzu­cił przez bark i ponow­nie wszedł
do parku. Zamknął za sobą furtkę na klucz. Nie­całą minutę póź­niej był u celu. Uło­żył Kon­rada Dryłę przed minia­turą bazy­liki, opie­ra­jąc go
ple­cami o skromną kon­struk­cję. Chło­pak był świa­domy, ale nie mógł w żaden spo­sób zare­ago­wać. O stra­chu, jaki mu towa­rzy­szył w tych chwi­lach,
nikt się już nie dowie­dział. Nikt też nie wysłu­chał jego rela­cji o potwor­nym bólu, któ­rego doświad­czył tuż przed śmier­cią.


Na jed­nym z dachów męż­czy­zna poło­żył latarkę, a jej słabe świa­tło
skie­ro­wał na lewą rękę Kon­rada Dryły. Świa­tło było na tyle nikłe, żeby
nie przy­cią­gało niczy­jej uwagi z oddali, ale wystar­cza­jące, by pomóc mu
w tym, co zamie­rzał zro­bić.


Z ple­caka wyjął nóż woj­skowy i olbrzymi tasak. Zanim zaczął, prze­su­nął
lekko latarkę i spoj­rzał na twarz chło­paka. Z jego nie­ru­cho­mych oczu
pły­nęły łzy. Przy­stą­pił do dzia­ła­nia bez zbęd­nej zwłoki.


Naj­pierw wstrzyk­nął mu jesz­cze odro­binę środka zwiot­cza­ją­cego. Potem
ostrym jak skal­pel nożem prze­ciął skórę i mię­śnie lewej ręki Kon­rada
Dryły, mniej wię­cej na wyso­ko­ści połowy bicepsa. Spraw­nym ruchem
posze­rzył nacię­cie na całej dłu­go­ści obwodu ręki. Następ­nie upew­nił się,
że nóż na każ­dym mili­me­trze styka się z kością. Widział na fil­mach, że w tym momen­cie wystar­czy mocno pocią­gnąć skórę, by zedrzeć ją w cało­ści
nie­mal do samej dłoni. Wie­dział jed­nak dobrze, że nie ma to nic
wspól­nego z rze­czy­wi­sto­ścią. Dla­tego zaczął odci­nać jak naj­więk­sze płaty
mię­śni, kawa­łek po kawałku, tak by dostać się do gołej kości. Krew
spły­wała sze­ro­kim stru­mie­niem. Nawet przez ręka­wiczki czuł jej cie­pło.
Po kilku minu­tach bestial­skiej prak­tyki widział już całą kość
przed­ra­mie­nia i kawa­łek kości ramien­nej.


Wów­czas ponow­nie skie­ro­wał świa­tło latarki na twarz chło­paka. Była cała
mokra. Ale wciąż nie­ru­choma. Wciąż było w niej życie. Było czu­cie.
Cho­ciaż stę­żałe obli­cze Kon­rada Dryły nie wyra­żało żad­nych emo­cji, on
wie­dział, że chło­pak prosi go w tym momen­cie o śmierć.


Zde­cy­do­wał, że odpo­wie na jego bła­ga­nia i przy­spie­szy swoje dzia­ła­nie.
Uniósł, lżej­szy o odcięte mię­śnie, wrak jego ręki i chwy­cił tasak.
Odciął koń­czynę w sta­wie bar­ko­wym dwoma moc­nymi cio­sami. Łup­nęła o zie­mię. Roz­szedł się dźwięk podobny do tego, jaki wydaje spa­da­jąca na
glebę ucięta gałąź. Z ciała chlu­snęła krew.


Ponow­nie spoj­rzał na twarz chło­paka i stwier­dził, że teraz się
poże­gnają. Zaapli­ko­wał mu śmier­telną dawkę tubo­ku­ra­ryny. Unie­ru­cho­mił w ten spo­sób wszyst­kie jego mię­śnie, także te mię­dzy­że­browe i prze­ponę.
Chło­pak udu­sił się chwilę póź­niej.


Dokoń­czył zada­nie, kiedy Kon­rad Dryła już nie żył. Nagie kości jego ręki
uło­żył tuż obok takich samych kości z rezer­watu. Odciętą dłoń poło­żył
chło­pa­kowi mię­dzy nogami i wło­żył do niej sta­ran­nie zło­żoną na dwa razy
kartkę papieru. Wstał i spoj­rzał na swoje dzieło. Wyglą­dało dokład­nie
tak, jak je sobie wyobra­żał.


Spa­ko­wał narzę­dzia i wró­cił do budynku, w któ­rym leżał zwią­zany
ochro­niarz. Wcze­śniej uło­żył go tyłem do wej­ścia i przy­wią­zał do nóg
biurka, więc nie miał szans, żeby zoba­czyć jego twarz, nawet jeśli
jakimś cudem zsu­nąłby sobie opa­skę z oczu. Wszedł do środka jedy­nie na
chwilę, by oddać klu­cze do wej­ścia. Poło­żył je na stole, nie zwa­ża­jąc na
sza­mo­czą­cego się na pod­ło­dze męż­czy­znę.


Wró­cił do auta i ponow­nie pod­je­chał na szczyt nie­wiel­kiego wznie­sie­nia.
Tam prze­brał się, uwa­ża­jąc, by nie otrzeć się o ślady krwi Kon­rada Dryły
na tapi­cerce i pod­ło­dze.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    „Jeżeli pamię­tamy, że wszy­scy jeste­śmy pomy­leni, to tajem­nice zni­kają, a życie staje się zro­zu­miałe” – Mark Twain. ↩
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